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Sekretarz generalny ONZ — Tnrgwe Lie
p o t ę p i ł  pakt  a t l a n t y c k i

r RYGVE U £

NOWY JORK (PAP). SEKRETARZ GENERALNY ONZ 
ZŁOŻYŁ NA KONFERENCJI PRASOWEJ OŚWIADCZĘ 
NIE, W KTÓRYM PODKREŚLIŁ, ŻE PAKTY REGIO
NALNE NIE MOGĄ ZASTĄPIĆ SYSTEMU BEZPIE
CZEŃSTWA ŚWIATOWEGO. PAKTY REGIONALNE 
MOGĄ ODEGRAĆ POZYTYWNE ZNACZENIE JE. 
I1YNIE W TYM WYPADKU JEŻELI. NIE KOLIDU
JĄ z  KARTĄ ONZ. ŻADEN PAKT — PODKREŚLIŁ 
TRYGVE LIE - NIE MOŻE ZASTĄPIĆ ORGANIZACJI 
NARODÓW ZJEDNOCZONYCH.

Wszyscy rclnity-łioccwcy
mogą korzystać z ulg
w p o d a t k u  g r u n t o w y m

WARSZAWA (PAP). — Uc hwalone przez Radę Ministrów ulgi 
podatkowe dla rolników hodowców, wywołały duże zainteresowa
nie w całym kraju. Chłopi chcą dokładnie wiedzieć o szczegółach, 
dotyczących wysokości i sposobów udzielania ulg. W związku z 
tym przedstawiciel Polskiej Agencji Prasowej PAP uzyskał od 
Głównego Pełnomocnika do Spraw Podatku Gruntowego, ob. 
Antoniego Mierzwińskiego w yw iad, omawiający wszystkie spra 
wy ulg podatkowych dla rolnik ów-hodowców.

— Jakie ulgi w  podatku grun
towym przewidziano dla rolni- 
ków-hodowców?

PARYŻ (PAP) Oświadczenie Tryg 
ve Lie znajduje się w centrum za:n 
teresowania francuskiej opinii pu
blicznej. „Ce Soir“ stwierdza, że de-

R o b o t i r c y  p o l s c y
m a n i f e s t u j ą

na rzecz pokoju
ŁÓDŹ (PAP). W wielkiej half Pań

stwowych Zakładów P rz e m y sŁ u  Ba 
wełnianego Nr 4 odbyło się ze ra 
nie załogi fabrycznej, na którym re
ferat pt „Walka o pokój" w y g ło sił 
członek KC PZPK wiceminister Petru
sewicz. . ,

Mówca wskazał na doniosłe zna
czenie inicjatywy Zw ązku Radziec
kiego, zmierzającej do pokojowego 
załatwienia wszystkich kwestii spor 
nycłl w polityce międzynarodowej 
Celowi współpracy między narodami 
służyła np. propozycja Związku Ra
dzieckiego na terenie Rady Bezpie
czeństwa O.N.Z., domagająca się re
dukcji zbrojeń.

Jednak te propozycje utrzymania 
pokoju — kontynuował dalej mów
ca — zostały odrzucone przez impe
rialistów amerykańskich, którym ob 
cy jest interes najszerszych mas lu- 
dz; pracujących.

Zasługą Związku Radzieckiego 
jest, że zdemaskował on plany pod 
żegaczy wojennych, piętnując ich 
pol:tvkę przed opinią świata.

Wicem nisler Petrusewicz zakoń
czył swoje przemówienie stwierdze
niem, że siły pokoju j postępu, sku
pione wokół Związku Radzieckiego, 
są potężnejsze od nielicznej grupy 
wstecznych polityków anglosaskich 
i że siły te nie pozwolą na rozpęta
nie nowej wojny.

Wzniesiony przez mdwcę okrzyk 
«a cześć Generalissimusa Sta lina  i 
międzynarodowej solidarności pro
letariatu został wielokrotnie powló 
rzony przez zebranych.

Manifestacja zakończyła się od
śpiewaniem „Międzynarodówki"

kia racja Trygve Lie, godząca w Pakt 
A tlantycki w yw ołała zam ieszanie w 
W aszyngtonie .

„C»mbat‘‘ podkreśla, że sekretarz 
generalny ONZ zajął niedwuznaczną 
pozycję, przestrzegając przed zawar 
ciem paktu atlantyckiego.

Półofi-ejalny organ francuskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych 
„Monde", omawiając wystąpienie 
Trygve Lie, występuje z brutalnym 
a'ak:eni na Organizację Narodów 
Zjednoczonych. Dziennik wyraża po
gląd, jakoby postanowienia karty 
ONZ nie odpowiadały obecnej sy. 
tuncji międzynarodowej. W ' tym sta 
nie rzeczy należy — zdaniem pi- n t 
— zamienić Organizację N w łó w  
Zjednoczonych na system paktów.

„Hnmanite“ stwierdź?, że Trygve 
Lie, potępiając pakt Atlantycki zwró 
cii uwagę opinii światowej na powa
gę sytuacji, wytworzonej przez impe 
rialistów amerykańskich, którzy dą* 
#.ą do zastąpienia karty ONZ paktem 
atlantyckim. Dziennik zaznacza, że 
redakcyjne zmiany tekstu projekto
wanego paktu atlantyckiego nie zmie 
n:ają bynajmniej jego rzeczywiste
go charakteru. Pakt atlantyck; nie 
przestaje bowiem być sojuszem anty 
radzieckim.

» * •
LONDYN (PAP), Prasa brytyjski 

pominęła milczenem oświadczenie 
Trygve d e  w sprawie paktów regio
nalnych.

— Przede wszystkim gospodar
stwa hodowlane, prowadzące na 
większą skalą mleczarstwo, hodo
wlę bydła, względnie Innych zwie 
rząt Ubytkowych, a więc mające 
zwiększoną przychodowość, opła
cały w latach ubiegłych, podob
nie jak gospodarstwa, prowadzą
ce uprawy specjalne, odpowiednio 
zwiększony podatek. Przepisy o 
zwiększonym opodatkowaniu gos* 
podarstw hodowlanych w roku 
bieżącym nie będą stosowane.

Każdemu rolnikowi, który pe 
1 lutym br. dostarczy, zgodnie 
z zawartym kontraktem, lub w 
normalnym obrocie handlowym 
trzodę chlewną, automatyczni^ 
przysługiwać będą ulgi podat-4 
kowe. Oczywiście, żywiec mus 
być sprzedany upoważnionemu 
do czynienia zakupów przedsię* 
biorstwu państwowemu lub 
spółdzielni po obowiązującej 
rynkowej cenie.

c. d. na str. 2.

W ą g m i a n a  n o ś

miedzy P o l s k ą  a Jugos ł awi ą
WARSZAWA, (PAP). — Ministerstwo Spraw Zagranicznych Jugo

sławii skierowało w dniu 1. II. br. do Ambasady K. P. w Belgradzie 
notę w sprawie narady gospodarczej przedstawicieli ZSRR, Polski, Buł
garii, Czechosłowacji, Rumunii i Węgier, odbytej w Moskwie w stycz. 
niu 1949 r. oraz w sprawie powołania do życia Rady Wzajemnej Po
mocy Gospodarczej tych krajów.
Rząd jugoslow ański wyraża w no 

cle swej zdziwienie z powodu tego, 
że nie zaproszono Jugosławii na 
wspomnianą wyżej naradę. Rząd Ju 
gosławii oświadcza, że niezaprosze- 
n e Jugosławii oznacza akt dyskry
minacji, który jest sprzeczny z u- 
kładami, jakie Jugosławia zawarła 
z państwami, uczestniczącymi w na 
radzie.

Nota stwierdza, że uchwały po w

zięte na tej naradzie, a w szczegól
ności ustalenie zasady równości i 
pełnego równouprawnienia wszyst
kich państw, należących do wspom 
nianej Rady, — odpowiadają poglą 
dom rządu jugosłowiańskiego. Rząd 
jugosłowiański wyraża opinię, że 
wobec tego mógłby również uczest
niczyć «w Radzie Wzajemnej Pomo
cy Gospodarczej.

Rząd jugosłowiański wysuwa przy

PRZYJĘCIA

ii PiuyiM w niiittfi
WARSZAWA (PAP) — Dma 12 

bm. Premier Józef Cyrankiewicz 
przyjął w Prezydium Rady Mini
strów ambasadora R. P. w Wa
szyngtonie Józeta Winiewicza.

— o----

(lift miii immim
a i a k u j e  H u r m ę

LONDYN, (PAP). — Agencja Reu 
tera cyiUjąc olcjalny komunikat rzą 
dowy donosi z Aten, że odaziaiy 
greckiej armii demokratycznej za
atakowały Flor nę w północno - 
zachodniej Macedonii. Dotychcza 
brak bliższych szczegółów walk.

LONDYN,. (PAP). — Oddziały de 
sokratyczne zaatakowały Florinę 
z trzech stron. W sobotę wieczorem 
miasto zostało otoczone.

BUKARESZT, (PAP). — Rozgłoś 
nia Wolnej Grecji donosi, że oddzia 
ty partyzanck e wysadziły w powie 
trze willę zastępcy komendanta po 
licji ateńskiej Kokahsa. położoną 
ia  jednym z przedmieść Aten.

Produkcja przemysłu państwowego
przekroczyła plan styczniowy

WARSZAWA (PAP). W szystkie działy przem ysłu państwo’ 
we«o w ykonały z nadwyżką plan produkcyjny, przewidzia
ny na styczeń br. Produkcja w ażniejszych wyrobów przemysłu  
m etalowego przedstawiała się w styczniu, jak następuje:
Przemysł obrabiarkowy wykonał 

150 proc. przewidzianej planem licz
by tokarek, 148 proc. obrabiarek do 
metali, 108 proc. — rewoiwerówek, 
frezarek i innych obrabiarek specjał 
nych,

W dziedzinie produkcji środków 
transportowych wykonano 120 proc. 
przewidzianej planem liczby lokomo
tyw, 106 proc. — wagonów lowaro- 
wych, 120 proc. — wagonów — cy
stern j 114 proc. — rowerów.

Maszyn roln czych i młyńskich wy 
konano ok. 89 tys. sztuk.

Przenjysł budowy maszyn w łókien
niczych wykonał  s tyczniowy p lan  
produkc ji  maszyn włókienniczych w

137 proc., w 100 proc. wykon-ino 
plan produkcji maszyn dla przemys 
łu węglowego.

Państwowy przemysł konserwowy 
wyki nał plan styczniowy w 101,2 
proc.

Przemyśl naftowy wykonał plan
produkcyjny zn styczeń ze znaczną 
nadwyżką.

Plan produkcji przędzy bawełnia
nej wykonany został w 102 proc. W 
produkcji tkanin bawełnianych osiąg 
nięto 110 proc, planu, . produkując 
29.711 tys. mtr.

W tym samym czasie wytworzono 
2.682 tony przędzy wełnianej co sta 
nowi przekroczenie planu o 5 proc.

Z. ostatniej chwili

Zaburzenia w Iraku—230 zabltytii
MOSKWA (PAP). Jak donosi ko 

respondent agencji Tass z Bejru 
tu ,prasa tamtejsza przynosi wia 
domości o krwawych rozruchach 
w Iraku. Dzienniki podają, iż w 

I ciągu ostatnich 3 dni podczas

starć, które zaszły między ludnoś 
cią i policją, zabito przeszło 
.200 osób, a ponad 150 osób od
niosło ciężkie rany. Przyczyną 
rozruchów jest niezadowolenie 
ludności z polityki obecnego rządu.

Również Inne azjaty przemysłu wy 
konały wyznaczone im plany produk 
cyjne ze znacznymi nadwyżkami.

Możliwość ustąpienia
francuskiego ministra 
sprawiedliwości
PARYŻ (PAP). W poniedziałek od 

będzie się nadzwyczajne posiedze 
nie francuskiej rady ministrów, 
na którym będzie rozpatrywana 
sprawa ew. dymisji ministra spra 
wiedliwości Andre Marie. Jak 
wiadomo minister Marie został 
skompromitowany umorzeniem 
dochodzenia przeciwko firmie, któ 
ra w czasie okupacji osiągnęła ol 
brzymie zyski, handlując z Niem 
cami. Poza tym minister Marie 
wysłał okólnik do sędziów sądów 
apelacyjnych, zalecając zatwier
dzanie wszystkich wyroków, wy
danych przeciwko górnikom, któ 
rzy brali udział w strajku. Okól 
nik ten wywołał burzę i dzienni
ki lewicowe podkreślają, że stano 
wi on dowód niedopuszczalnej 
presji władz administracyjnych 
na sądy

tym, jako warunek swego udziahi 
w Radzie Wzajemnej Pomocy GoJ 
spodarczej — żądanie niezwłoczruM 
go przystąpienia do realizacji wszysł 
kich zobowiązań, wynikających I 
układów, zawartych z Jugosławią 
oraz położenie kresu kampanii skle 
rowanej rzekomo przeciwko Jug<M 
sławił ’

•  *  •
Noty o identycznym brzralenta 

skierował rząd jugosłowiański rów 
nież do ambasad Zw. Radzieckiego, 
Bułgarii, Czechosłowacji. Rumunii 
i Węgier.

ODPOWIEDŹ 
Rządu Polskiego

W odpowiedzi na notę jugostoi 
w ańską Ambasador R. P. w Belgrt 
dzie Jan Karol Wende dożył not<
Rządu Polskiego o następującym 
brzmieniu:

Rząd Polski rozważył notę Rządu 
Federacyjnej Ludowej Republiki Ju 
gosławii z d n a  1 lutego 1949 r., któ 
ra wyraża „zdziwienie" i  powodu 
niezaproszenla Jugosławii do udzia 
łu w naradzie gospodarczej przed- 
stawlceli ZSRR, Polski, Bułgarii, 
Czechosłowacji, Rumunii i Węgier, 
odbytej w styczniu roku bieźhcego 
w Moskwie oraz zawiera twierdze
nie, że w skutek tego popełniono w 
stosunku do Jugosławii „akt dyskry 
m inacj", sprzeczny „z istniejącymi 
układami, zawartymi przez Jugosła 
wię z ZSRR, Polską i z innymi kra 
jami — uczestnikami wspomnianej 
narady".

Rząd Polski uważa, że zacytowa
ne wyżej twerdzenie Rządu Jugo
sławii jest pozbawione podstaw, al 
bowiem właśnie Rząd Jugosławii 
zająwszy wrogie stanowisko wobec 
2SRR i krajów demokracji ludo
wej, uniemożl wił udz'ał Jugosła
wii w Naradzie Moskiewskiej.

Rząd Polski uważa za konieczne 
podkreślić, że to wrogie stanowisko 
Rządu Jugosławii w stosunku do 
Polski pozostałe w całkowitej sprze 
cznośd z po’sko - jugosłowiańskim 
układem o przyjaźni i wzajemnej po 
mocy oraz tymi zobow'ązaniami, 
które w ynkają dla Jugosławii z te 
eo układu. W tych okolicznościach 
Rząd Jugosławii nie ma podstaw 
do wyrażania zdzlwien'a z nowodu 
niezaoroszenla przedstawić eli jugc 
słowiańskich na wymien'oną wyżej 
naradę w Moskw’e, a równocześnie 
nie ma też oodstsw do mówienia c 
jakiejkolwiek bądź dyskryminacji 

(Ciaa dalszy na str. 2-giej)
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„Nie wystarczy myśleć o pokoju,
n a leży  o pokój w alczyć
Wielki wiec w Paryżu w obronie pokoju

PARYŻ (PAP). — W związku z zakończeniem w Paryżu prae „Mię
dzynarodowego Biura Łączności dla obrony pokoju* , które zainicjowa
ne zostały przez Światowy Kongres Intelektualistów we Wrocławiu, od- 
»yl się pod egidą Biura w sali Mutualite wielki wlec.

Na trybunie zasiedli delegaci następujących krajów: prof. Rze
piński (Polska). Fadlejew (ZSRR). Laurent Casanova. Arajron, Marcel 
YlPard i pani Cotton (Francja), Grttuso (Wiochy) Aime Ceraire (Mar
tynika), Mnkarezskl (Czechosłowacja), Growther (Wielka Brytania), Anil 
de Silva (Indie).

Przewodniczył poeta francuski Pani Elnard.
Pierwsza zabrała głos pisarka hin- sy ludowe Indii. Intelektualiści hin

duscy walczyć będą do ostatniegoduska Anil de Silva, która zobrazo
wała nęgzę 1 ucisk, jaki cierpią ma-

N o w e  m u n d u ry
dla pracowników PKP

WARSZAWA (PAP). Zarząd Pol
skich Kolei Państwowych wprowa
dził ostatnio nowy typ umundurowa 
nia dla swo:ch pracowników.

Nowe umundurowanie ma kolor 
eiemnostalowy. Dotychczas używaną 
rogatywkę zastąpiono czapką okrągłą 
typu angielskiego.

Poza tym nastąpiły zmiany w dys 
tynkcjach kolejowych, — na kołnie
rzach kurtek i płaszczów wprowa
dzone zostały patki koloru wiśnio
wego, zakończone wypustkami kolo
rowymi dla odróżnienia rodzaju 
służb. Wypustka koloru czerwonego 
oznacza pracowników służby ruchu 
{ służby ochrony kolei, wypustkę ko 
lorn niebieksiego nosić będą pra.ow 
nicy służby mechanicznej, zieloną — 
pracownicy służby okręgowej żółtą 
zaś — służby elektrotechnicznej. Pat 
ki dla pracowników administracji nie 
fosiadają wypustek kolorowych.

Zamiast poprzednio obowiązują
cych gwiazdek, oznaczających gru
py uposażenia, wprowadzono dy
stynkcje, oznaczające stanowiska służ 
bowe. Dystynkcjami tymi są gal my 
) taimy koloru złotego, umieszczone 
na czapkach i patkach.

Zarządzeniem min. Komunikacji 
■wprowadzono służbowe numery roz
poznawcze dla konduktorów rewizyj 
nych w pociągach pasażerskich PKP.

Służbowy znaczek rozpoznawczy, 
(noszony będziu przez konduklorcw 
rewizyjnych w czasie służby, na pas 
kn torby konduktorskiej w ten spo
sób, aby był widoczny dla pasażerów 
I organów kontrolnych.

Wprowadzenie służbowych znacz- 
t iw  rozpoznawczych ułatwia pod. 
różnym w raz-e jakichkolwiek nie
porozumień lub uchybień służbowych, 
składanie zażaleń do władz kolejo
wych.

tchu o demokrację, wolność i pokój. 
Mówczyni wyraża przekonanie, że 
lud hinduski osiągnie zwycięstwo 
tak, jak osiągnął je lud chiński.

Następny mówca, włoski artysta 
malarz Guttuso podkreśla że Kon
gres Wrocławski wyłonił nową siłę, 
przeciwstawiającą się prowokacji 
wojennej. Tą siłą jest front intelek
tualistów.

Delegat polski, profesor Krakow- 
sklei Akademii Sztuk Pięknych Rze
piński wygłosił przemówienie, w 
którym podkreślił potężne wysiłki 
Polaków w odbudowie kraiu oraz 
ich niezachwianą wiarę w pokój.

Mówca zwrócił się z apelem do 
wszystkich ludzi dobrej woli, do 
wszystkich czynnych 1 postępowych 
intelektualistów bez względu na ję
zyk, rasę i przekonania — by współ
działali w tym wielkim dziele, jakim 
jest utrwalenie pokoiu.

Na trybunie pojawia się Aime Ce- 
saire z Martyniki, deputowany Zgro 
madz^nia Narodowego, którego po
rywające przemówienie przykuwa 
uwagę obecnych.

LISIiJ k SIĘDZA BOtJLIER,
Po przemówieniu angielskiego pro 

fesora Crowther odczytano H*t księ
dza Bouliera, który nie mógł przy
być na wiec. W liście tym ksiądz 
Bouller stwierdza m. in.: „Nie mode
my więcej poprzestawać na wstydli
wym określeniu Kongresu Wrocław

skiego, definiującym podżegaczy wo 
jennych jako „ludzi pieniądza". Trze 
ba powiedzieć jasno, że napastnikiem 
jest ten, kto tworzy zapasy bomb 
atomowych, kto pragnie się nimi po
sługiwać i stara się w tym celu o 
bazy. Bomba atomowa jest bronią 
napastniczą i narzędziem zbrodni 
przeciwko ludzkości" Ksiądz Boulier 
nawiązując do ostatnich kroków 
Związku Radzieckiego (wywiad 
Stal!na, propozycje "czynione Nor
wegii) oświadcza: „Podżegaczy wo
jennych trzeba przyprzeć do muru 
i zmusić ich do rozmów. Francuzi nie 
będą uczestniczyli w zbrodniczych 
planach, skierowanych przeciwko 
ZSRR. N5e wystarczy myśleć o po
koju, należy o pokój walczyć. Walka 
ta zakończy slq zwycięstwem".

OŚWIADCZENIE FADIE.TEWA.
Przewodniczący radzieckiego zwią 

zku pisarzy Fadiejew owacyjnie wi 
tany przez zgromadzonych stwier
dził m. in.: „Siły wszystkich praw
dziwych przyiftciół pokoju winny 
się ziednoczyć niezależnie od ich po
glądów plitycznych. Jedynie bowiem 
ziednoczone siły wszystkich prawdzi 
wych zwolenników pokoju potrafią 
związać ręce jego wrogom. Mężczy
źni radzieccy 1 kobiety radzieckie po 
pierają i będą popierać zawsze ca
łym sercem każdą inicjatywę między 
narodową która stawia sobie zą cel 
obronę pokoju światowego1*.

Jako ostatni mówca, zabrał głos 
Louis Aragon, reasumując wyniki 
Kongresu Wrocławskiego I ostatnich 
obrad Międzynarodowego Biura Łą
czności.
. Proklamując nowy ruch oo<jru prze 

ciwko podżegaczom wojennym, Ara
gon Voóctv: . Połnczyrpw sie wszyscy 
z olbrzymią masą ludową, która nie 
chce wojny 1 będziemy do n’ej prze
mawiać językiem Romain Rollanda 
—• językiem pokoju1*.

Homilii iióuf iesaiiiii sii>
zmiany polityki rządowej

HELSINKI, (PAP). — W jed- f przez komunistyczną partię Fin-
nej z największych sal w Helsin 
kach odbył się zorganizowany

WYMIANA NOT 
pomiediy Polska a lusoslawia

(Dalszy ciąg ze strony 1-szej)
Co się tyczy zagadnienia „ró.wnoś 

tS“ i „pełnego równouprawnienia** 
wszystkich uczestników Rady, o 
których mowa w nocie Rządu Jugo 
Sławił to powyższa zssada zawsze 
leżała u podstaw poi tyki ZSRR i 
krajów demokracji ludowej.

Właśnie polityka Rządu Jugosła
wii Marusza tę zasadę, usiłowanie 
zaś przedstawienia tej zasady jako 
czegoś nowego w  polityce ZSRR i 
krajów demokracji ludowej jest tyl 
ko jeszcze jednym dowodem dwuli 
eowości Rządu Jugosławii.

Rząd Jugosławii wysuwa dwa wa 
runki swego przystąpienia do Ra
dy Wzajemnej Pomocy Gospodar
czej:

Po pierwsze Rząd Jugosławii żąda 
przywrócenia dzałania istniejących 
układów a Jugosławią ,o wzajemnej 
pomocy 1 przyjaźni, naruszonych ja 
koby przez Związek Radziecki i kra 
je demokracji ludowej. Ta preten- 
Ija Rządu Jugosławii jest nawskroś 
£>błudna i obliczona na to, aby wpro 
wadzić w błąd naród jugosłowiań
ski. W rzeczywistości to nikt inny, 
a wlaVi!e Rząd* Jugosławii naruszył 
te układy i zobowiązan a, zastępu
jąc dawną politykę przyjaźni z Pol 
«ką — polityką wrogości.

Powtóre, Rząd Jugosławii doma
ga się zaprzestania kampanii pro*,va 
dzonel rzekomo przeciwko Jugosła
wii. Ta pretensja jest również na
wskroś obłudna i obliczona na to, 
aby wprowadzić w błąd naród jugo 
Słowiański. Rząd Jugosławii nie mo 
że nie wiedzieć, że ani Związek r a 
dziecki, ani kraje demokracji ludo
wej nie prowadzą żadnej kampanii 
przeciwko Jugosławii, stosując zaś 
legyai* krytyko, wrogiej w  stosun

ku do ZSRR i krajów demokracji
ludowej, polityki Rządu Jugosła
wii. Nie jest dla nikogo tajeir.nicą, 
że Rząd Jugosławii stosuje masowe 
represje ii aresztowania wobec oby 
wateli jugosłowiańsk:ch, stojących 
na stanowisku przyjaźni z ZSRR 1 
krajami demokracji ludowej. Tych 
masowych represji i aresztowań 
nie można kWallfkować inaczej, niż 
jako przejaw wrogiej polityki w sto 
sunku do ZSRR i krajów demokra 
cji ludowej.

Rada Wzajemnej pomocy Gospo
darczej została utworzona n!e dla 
zwykłej współpracy gospodarczej, 
jaka istnieje na przykład mie*zv 
ZSRR a Belgią czy Holandią w dzle 
dżinie bandlu. Rada Wzajemnei Po 
mocy Gospodarcze! jest utworzona 
dla szerokiej w«oółrtracy gospodar
czej km i ów, któ^e stosują wratem- 
nie uczciwa i przylazną po'Iłvke.

Rzad Po1 uważa za pożądany 
udział Jugosławii w Radz> Wza
jemnej Pomocy Gcsoodo^czH. Ale 
udz!ał Jugosławii w Radzie Wzajem 
nej Pomocy Gospodarcza możinw 
iest tvH*o w fi»m wv"-.rfvu jeż»ł( 
Rzad .l!irto«,w l  tę. wr0
giej Politvki wobec ZSRR ł krajów 
d»mokraeii lndow«l i rw)wróci do 
dpumel r>oHtvkl przylaź^.

Rzad Polski nie wątp?, że tvlko 
zdecydowane1' 7<"-wn'e z PO^t^ką 
wrowośd i p rz e c ie  na dro«e po’Uv 
tri pr7vi*źn! m ^ e  odnowia^aó r->i- 
*stotr>’eiszym interesom narodów 
Ju?osław'i Interesom ich rozk^rtu 
gospodarczego i niezawisłości Jugo 
sławi i.

Odnowiedź o M^ntyc-n*! tre«c' 
złożył charge d‘affeires ZSRR w .Tu- 
gosł*^"l, Sznlukpw w dniu 11 lnte- 
bo 1949 r.

Wszyscy rolnUy-hodowcy
m o g q  k o r z y s t a ć
z ulg w podatku gruntowym

landii wiec, na który przybyło 
ponad 8 tys. osób. Wiec przeszedł 
pod hasłem konieczności zmiany 
polityki fińskiej.

Przemówienia wygłosili gene
ralny sekretarz KP Finlandii Pes 
si oraz posłowie z ramienia Demo 
kratycznego Związku narodu fiń 
skiego — Kilpi i Ryemia. Pessi 
podkreślił, że dotychczasowa dzia 
łalność rządu Fagerholma wywo 
łuje coraz większe niezadowole
nie w społeczeństwie. Mówca zwró 
cił uwagę na szczególne poparcie 
jakim cieszą się będący u władzy 
socjal - demokraci ze strony kapi 
talistów. Okazało się. iż rząd obec 
ny idzie jak najbardziej na rękę 
kapitalistom w ich walce przeciw 
ko robotnikom. Ograniczanie de 
mokra tycznych praw oraz pogar 
szanie się sytuacji materialnej 
pracujących upoważnia do posta
wienia pod adresem rządu cięż
kich zarzutów.

W zakończeniu przemówienia 
Pessi stwierdził, że naród fiński 
domaga się prowadzenia takiej 
polityki gospodarczej, która by za 
oewniła wzrost produkcji i polep 
szenie bytu pracujących. Ale do- 

j konanie tak zasadniczej przemia
ny w polityce gospodarczej jest 
wykluczone bez przeprowadzenia 
zmiany w łonie gabinetu.

Następnie przemawiał poseł 
Kilpi, który zwrócił szczególną u- 
wagę na fakt że ostatnie wyda
rzenia w  Skandynawii nie mogą 
pozostać obojętne dla Finlandii.

Wszystkie przemówienia były 
wielokrotnie przerywane burzli
wymi oklaskami i spotkały się z go 
rącym przyjęciem ze strony 8 ty  
sięcy słuchaczy.

Dokończenie ze str. 1-ej
Wysokość zniżek jest zależna od 

przychodowości gospodarstwa, od 
Ilości dostarczonego przez nie ży
wca 1 od rejonu, w którym to go
spodarstwo się znajduje Cały kraj 
podzielony jest na cztery rejony, 
w których dla gospodarstw o tej 
samej przychodowości, pragną
cych korzystać z ulg, obowiązują 
nieco inne normy dostaw. Granice 
rejonów pokrywają się zasadniczo 
z granicami województw, z tym 
zastrzeżeniem, że właściwe wła
dze administracyjne w porozumie 
niu z czynnikiem społecznym, mo
gą normy dostaw nodw ^szać lub 
obniżać od wysokości 10°/#. Usta- 
lajac rejony brane pod uwagę ro
zwój hodowli na danym terenie, 
stan gospodarczy rejonu, zniszcze
nia wojenne.

Przykładowo podam, te  gospo
darstwo rolne o rocznej przycho
dowości do 30 q. które dostarczy 
100 kg żywca, znajduiace się w 
województwie poznańskim, otrzy
ma 50% zniżki podatku.

Ale już gospodarstwo, położone 
w woj krakowskim, aby otrzy
mać te  samą zniżkę, musi dostar 
czyć 90 kg żvwca, a w woj. ol
sztyńskim tylko 70 kg. Podobnie 
gospodarstwo średnie o rocznej 
przychodowości 60—BO q, aby o- 
trzymać 21®/# przysługującej mu 
zniżki — musi w woj. poznań
skim dostarczyć 220 kg, w kielec
kim — 200 kg, w krakowskim — 
180 kg, a w rzeszowskim tylko 
170 kg.

—- Czy wszyscy rolnicy będą ko 
rzystali ze zniżek,

— Wszyscy bez wyjątku, o ile 
dostarczą przewidziane uchwałą 
Rady M;nistrów ilości żywca. Oczy 
wiście, zachowaliśmy obowiązują
cą przy wymiarze podatku grunto 
wego zasadę progresji. I  tak 
mniejsze gospodarstwo o mniej
szych możliwościach rozwoju ho
dowli otrzyma przy mnieiszej 
dostawie większą zniżkę. Wyso
kość ulg podatkowych waha się 
od 7%  dla gospodarstw, o rocznej 
przychodowości ponad 250 q żyta 
do 50% dla gospodarstw o przy
chodowości nie przekraczającej 
30 q. Przy czym w -pierwszym 
wypadku rolnik winien dostarczyć

D Y M I S J A

k o l o n i a
HAGA (PAP). W nocy z pią

tku na sobotę, holenderski mini
ster terytorium zamorskich — 
Sassen podał się do dymisji.

Ogłoszony w tej sprawie komu 
nikat rządowy stwierdza, że mię 
dzy Sassenem a innymi członka 
mi rządu ujawniły się różnice 
zdań co do polityki w stosunku 
do Indonezji.

R E I M A N N  
na w oln ości

BERLIN, (PAP). —• Pod nacis
kiem opinii publicznej, która o- 
stro protestowała przeciwko ska 
zaniu przywódcy komunistyeznej 
partii Niemiec zachodnich Rei- 
manna na 3 miesiące więzienia 
za krytykę uchwał londyńskich, 
gubernator brytyjskiej strefy o- 
k”oacvinei »en. Robertson podoi 
sal rozkaz w sprawie jego zwol
nienia.

Rei mann został zwolniony cza
sowo. Władze angielskie chcą 
umożliwić mu wzięcie udziału w 
pracach tzw. Radv Parlam entar
ne! w  Boya,

np. w woj. szczecińskim 580 kg 
a w drugim 70 kg.

Tę uzasadnioną rozpiętość do* 
staw i ulg w rezultacie sprowadzić 
można do tego, że zarówno jeden, 
jak i drugi rolnik, biorąc pod u- 
wagę wysokość płaconego podafri 
ku, uzyskuje za żywiec wyższa 
cenę.

— Czy na tym kończą się zni
żki?

Nie, rolnicy muszą jeszcze 
pamiętać o tym, że jeśli dostarczą 
prosięta do 15 kg wagi, to przy 
wymierzaniu ulg, waga prosiąt li
czona będzie podwójnie. Za pcv* 
siadanie w gospodarstwie uzna
nego knura, udzielać będziemy 
ulg, jak za dostarczenie tucznika
o wadze do 100 kg. I wreszcie 
każdemu gospodarstwu przyzna
my dodatkowa zniżkę w wysoko
ścią 500 zł, jeśli wykaże się przy
chówkiem bydła rogatego w wie* 
ku co najmniej 6 miesięcy, tzn. 
sztuki hodowlanej, urodzonej w 
czwartym kw artale 1948 roku, 
względnie w roku 1949.

“  Czy jest możliwe całkowite 
zwolnienie niektórych gosoo- 
darstw od podatku gruntowego?

— Jest możliwe, na przykład, 
jeśli gospodarstwo małe o orzycho 
dowości rocznej poniżej 30 q zgo
dzi się na zasadzie kontraktu u- 
tuczyć i dostarczy jedną sztukę 
żywca, otrzyma wówczas 50% 
zniżki podatku. 1.000 zł, nrzewily 
wąnej za terminowa dostawę pre 
mii i ewentualnie 500 zł dodat
kowej ulgi, jeśli wykaże sie przy 
chówkiem bydła rogatego. W su
mie daje to mniej więcej tyle, 
Ile wvnosi roczny w ym iar podatku 
gruntowego, tj. około 3.500 zł — 
oprócz oczywiście normalnej ryn* 
kowej ceny ,za dostarczony ży
wiec. %

Jpśli chodzi o gospodarstwa nie
co większe, no. o rocznej przycho 
dowości 30—40 q, to i w tym wy 
padku możliwe jest znaczne prze
kroczenie normalnej 40% zniżki

— Jak udzielane będą ulgi po* 
dakowe?

— Ul "i będą udzielane bez 
żadnej zbędnej formalMyki. Ka 
żdv rolnik powinien dobrze oa-

m-ętać o tym, że zniżki w podat
ku za rok obecny przysługują 
za sorzedaz trzody chlewnej od 
1 lutego do 1 listopada br. 
Wystarczy, jeśli każdy rolnik po 

sprzedaniu nierogacizny uda się 
z kwitem, otrzymanym od kuoują 
cei instytucji państwowej lub soót 
dzielczej oraz firmy prywatnej, 
upoważnionej do skuou, do władż 
wyrriarowvch, a więc d* gminy 
a natychmiast zostanie przyznana 
mu ulga podatkowa.

7. u lg  nie skorzvstaia tylko 
ci roln5cv, którzy sn-zed-. i a ży- 

. wiec pokrtnym hand^-tom . 
Aby uzyskać ulgę podatkową 
za u trz"/^ 'rwan'e knura, t r^ b a  
przedstawi* świad~ctwo liren 
c^jne, a ulgę za przychówek by 
dła rogatego — zaświadczenie 
sw“go sołtysa. Ani gminie, ani 
sołtysowi n 'e wolno przy t ,rm 
p o b r a ć  żadnych opłat.- /^ y b y  
podatek ju.ż został zaołaeonv, 
rolnik w cia^ni trzech dni powi
nien otrzymać zwrot nadpłaco
nej sumy.
A narat podatku gruntowego ze 

sw “i strony nie dopuści. abv pr™z 
opieszałość, czy niedbalstwo akcja 
ul^  została um ączona.

Uchwała Rady M inistrów -o u l
gach i^st zobowiązaniem ze stro
ny Państw a w stosunku do rolni
ków. Zobowiązanie to  bezw arun
kowo bedzie do^zym ane. Mam 
całkow itą pewność, że chłop pol
ski uczyni to, co leży w je^o w ła
snym interesie, to  jest zwiększy 
hodowlę, w ykorzystując w  pełni 
ofiarowana m u przez Państwo do-
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(Wywiad z wiceprez. m. Lublina tow. mgr. Sochą)
W związku z licznymi skargami naszych czytelników na powolne 

ealatwianie sprawy przydzalów mieszkań p r m  agendy Zarządu Miej 
gkleęo wysłannik redakcji naszego pisma uzyskał wywiad od ob. wice
prezydenta miasta, m«r. Sochy, k tiry  z ramienia Prezy’:-!ra r^rz. 
Miejskiego sprawuje bezpośredni nadzór nad gospodarką lokalową.

1. Czym Ob. Prezydent tłuma
czy tak powolne załatwianie przez 
miejski Oddział Gospodarki Loka 
lowej wniosków na przydział 
mieszkania?

Wicepr. S°cha: Oddział ten Jest do 
słownie zawalony stosem nod^ń któ 
re w przeważającej większości są 
wnioskami o zm'anę po^iad^n-go 
już m:e?zkanla na inne. N;ektóre z 
ilich dotyczą przc-kwaterowanla ca
łych rodzn z mieszkań, w których 
dalsze zamieszkiwanie zagraża zdro
wiu lub życiu mieszkańców. Z i°cy 
dowanle jednak przeważają poda
nia. których jedynym motywem jest 
praenlenle uzyskania lokalu wy.^od 
nlejszefjo n'ż zamieszkiwany obec
nie nrzez netenta. Osobną erunę sta 

* nowia pod*nla o przyd-^ał m ^sz- 
ksń o«*b. nie posiadających w 
Lubi'n'e żadnego m'esz':an'a, prze- 

s>użhowo c^v d<,!“',owa- 
nveh z Inn “"o terenu i stad zmuszo 
nych do 8t»ł*«o zamieszkiwania w 
n j f ,vm mieście.

Najważnleiszą więc pracą, jaką 
Ina przed sobą do w ^ononia  w o- 
b*envm momencie Odd^ał Gos^o- 
idark' T,okałowei, jest r^wiz^a i S’- 
jrrepacla nrs?vsl>łch złożonych do 
tej p c '" ' wn,'WM’jr na trzv kate"o- 
r 'e  wedle pilności z^latw^nia. Zre 
w !dowanłe wszystkich podań żabie 
rze dużo

2. Która z tych kategorii będzie 
zn*atwiana w pierwszej kolejnoś
ci?

WYSTAWA 
„ROLNICTWO W ZSRR“

Staraniem Woj, Oddz. Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej zo
stała w dnia 13 bm. otwarta wysta
wa objazdowa pt. „Rolnictwo w 
ZSRR“. Mieści się ona w mlędzyzwiąz 
kiwej świetlicy organlzacyj parami- 
tarnych przy ul. Krak.-Przedm. 32. 
Wstęp 20 zł. — dl* młodizeży szkol
nej, żołnierzy i wycieczek zbioro
wych — 10 *!•

Wlceprcz. SOchas Perwszrństwo 
przydziału mieszkań posiada grupa 
przeniesionych służbowo do Lubli
na i nie posiadających do tej pory 
własnego mieszkania, e w'ęc w isto 
cie bezdomnych. L udrc ci sypiaią 
przeważnie kat^m u zna innych bądź 
w lokalu służbowym. W pierwszej 
również kołe’no^ci będą roznatrywa 
ne podnn’a tych mieszkańców m a 
sta, których stan mieszkania zagra 
ża bezpieczeństwu życia. I tych mo

ro swe mieszkanie muszą niezwłocz
nie opuścić.

Do drugej grupy podań będą za- 
liczone te, które mają poważne uza 
r”(’n!?n'e w św!etl“ ^•'kretu o p^s"o 
d?rce lcva'cwcj, dotyczące rodzin, 
których zamieszkiwanie w o-
becnym lok^u jest związane z groż 
bą utrsty  zdrowia.

3. A jaki będzie los pozostałych 
podań? .

Wiceprez. Socha: Pozostałe poda
n i  n '“ będa wc’ ie roznąłrywane ! 
odmowne odnow ^zl n’e będa tym 
petentom wysyłane. Nowe podania. 
dbtv??ące wvłncm!e z-mieny posj> 
dan"»o mieszkania na lensze — 
nrzy braku wyżej omówionych powo 
d*w — nie b»*'. w przyszłości wo

źna wszak naz'.vać bezdomnymi, sko_ gńie przyjmowane.

Tow. Przyleini Pclsko-Rs ẑleckiej
podsumowuje wyn'ki całorocznej pracy

W myśl statutu Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej w 
m-cu styczniu i lutym odbywaia się 
walne zebran’n kół. przez następne 
zaś dwa miesiące odbywać się b^dn 
zjazdv dele^tów  pow'atowyeh i wy 
bór dfaipgatów na zja7d woi^wódz- 
ki. Walne zebrrn:a poświecon* są 
riodsumowaniu wvn:ków pracv i u- 
św'5,,omVni! sobie prz»z koła no
wych zadań organizacyjnych i kul
turalno - oświatowych postawionych

przed TPPR przez Kongres. Do naj
ważniejszych z^dań Towarzystwa 
leży staie pogłębianie przyjaźni mię 
dzy klasą pracującą Polski, a klisą 
rvacu’acą ZSRR oraz korzystanie z 
doświadczeń i do^o^ku kulturalno- 
sno'~eznego Zw. Radzieckiego. Na 
walnych zebranych podejmowane 
sn r6wn'eź i:ehwały w snrawie zb’o 
ro'-">j prenumeraty tygodnika „Przy 
jaźń".

„PRZY SOBOCIE PO ROBOCIE"
dla  p racow n ków Drożdżowni

Cokad diii iimm
... inni..m u .......... i i t ........ r

k i n a

APOLLO: „Skarb" 
pocz. e < > 1515. 17-30- 20 0°-

BAŁTYK: „Skarb", 
pocz. godz. 14, 16.15, 18.30.

RIALTO: „Okoliczności łago
dzące"
godz. 15, 17, 19

I  B A T « *
TEATR MIF-iSKl:
„Wesele Figara" — 8- 16- 
TEATR MUZYCZNY:
Wiktor a 1 jej huzar g. 16 1 l 9-30

W świetlicy kolejowej odbyła się 
dn:a 12 lutego wieczornica ,Przv so 
bocie po robocie" zorganizowana <lla 
procowników Drożdżowni. Na wstę
pie zespół Świetlicowy Drożdżown 
wykonał montaż literacki „Warsza
wa", opracowany przez Jan‘nę Sliwiń 
ską. Zespół ten składający się z 16 
osćb, wśród których jesl lulku star
szych robotników, został nagrodzony 
przez publicznoSć oklaskami. Z rćw 
nie serdecznym przyjęciem spo*kał 
się chór kolejowy „Hejnił,‘, który 
pod dyrekcją Waśkowskiego wykonał 
kilka pieśni ze swego repertuaru.

Chleb u?

Bvł też i humor. I.udzińskj 7ózef
opow iedział r. tnh-ntem dow cipn ł  dv 
k te rv j ' ę o niepociesziwiym wdowcu, 
k tó ra  ubaw iła wszystkich.

Prawdziwą atrakcją wieczoru był 
występ 10 osobowego kolejowego ze
społu jazzowego, który pod dyrekcją 
Korzonka wykonał jeden z utworów 
‘vsmt]t!jg 3i^sj3i85m aansl ‘oSaddnę 
marsz charakterystyczny „Zmiana 
warty" i na bis — „Miłość cygańską"

Konferencja partyjna
dzielnicy im M. Buczka

Wczorajsaą koaferenej^ dzielnic o-Tą PZPR, odbyła w św’etlicy Z3Ę 
•echowała dnia gprawność organ'zn-yJr!a. Po znrajeniu jej przez sekre
tarza dzielnicy 1 powołaniu prezydium z przodowników pracy rIcs za
brał II-fl *ekr. MK PZPR tovr. Kasprzak d’a wyelo«zcn’a referatu po- 
konKresowego, p o p u la ry z u j jigo uc'iwj,ły Kongresowe w formie konkret 
nycb zadań, stojących p rzc i organizacją partyjną.
Po sprawozdaniu, jakie ntstępnle 

odczytał sekretarz dzielnicy tow. 
Sawcki, podsumowując oslągnięc:a 
komitetu dzielnicowego 1 krytycz
nie ujmującym niedomagania pracy 
partyjnej, a w ich świetle plan 
pracy na najbliższą przysz’ość — 
nastąpiła dyskusja, której przebieg 
wykazał. 4e mówcy nie objęli jesz
cze zasięgiem swych codziennych 
zainteresowań kapitalnych zagad
nień jakie dziś stoją przed Partią.

Podsumowując dyskusję Kier. 
Org. MK PZPR tow. Bolanowski 
podkreślił tę właśnie cechę dysku
sji, zaznaczając iż była ona jednak 
sprawdz;anem dojrzałości dzieln'cy 
do przebudowy organizacyjnej w du 
chu uchwał Kongresu, aby móc w 
pełni sprostać zadaniom, jakie stają 
dziś przed organizacją partyjną.

Przeprowadzone następnie tajne 
wybory do komitetu dzielnicy dały 
w wyniku rm«+»pulc.cy sk^d  e"z?ku 
tywy partyjnej' członkowie — tow. 
tow.: Bronisław Sawicki, G.yldon 
Plądłowskl. Stanisław Czerniaklc- 
'.Wcz, Władysław Barlabowrkl, An- 
trn i Furtak, Edward Sadło, Jan 
Ujma, Antoni Adaracsyk, Adam Ka 
pica, Władysław Kozieł, Józef Po
morski, Jan Blen^k, Stefan Lnd vlc 
ki. Bronisław Szałas, Franciszek Tar 
cheta oraz zastępcy Leon Monia- 
kowskl, Tadeusz Hir»s.*eld, ^ la r la  
Rymarowlca, M‘eczy»ł*wa Kobuso- 
wa, Antoni Zajączkowski 1 Stanl- 
saw Warda.

Po ogłoszeniu wyniku wyboru ze 
brani odśpiewali hymn partyjny, po 
czym nastąp'ła część artystyczna, 
wypełniona nrzez cH estr*  d*H Cu 
krowni „Lublin" po i kirrown'ctwem

ob. Krzyżaniaka oraz wystawioną 
przez ochctn:czy zespół aktorski Cu 
krowni przeróbkę sztuki J. B Pries 
tley‘a pt. „Pan inspaktor przyszedł".

Jednakową sztukę tę, graną przea 
ten sam zespół w roku ub., wykc. 
nano tym razem nie mniej starań- 
nie, uzyskując szczere uznanie wi
downi. Na czoło wykonawców wysti 
nęli s!ę: ob. Dłużniewska w roli 
matki 1 tow. Marusiński w  roli in
spektora poiicji.

Rozgrywki
0  m i s t r z o s t w o  s z a c h o w e  
L u b l i n a

W najbliższym czasie tj. w lutyjd
1 w marcu odbędą się w Lublinlo 
drużynowe rozgrywki kół szacho
wych. We wszystkich kołach na to 
renie m asta Lu ''l'pa zo-stały już za 
kończone rozgrywki eliminacyjna 
dla y/yłonlen-a najlepszych 8 gra
czy do drużyn, które startować bę. 
dą w rozgrywkach. Rozgrywki okr^

lubelskiego równoważne będą a 
ćwierćfinałami drużynowych sza. 
chowych mistrzostw Polski. Dwie 
najlepsze drużyny okręgu wejdą d® 
półfinałów. W tej chwili zostały 
zgłoszone już następujące drużyny: 
..Somorządowlec" (przy mieisk'in 
Zw. Zaw. Prac. Samorz), koło sza
chowe przy hucie szVła „Hetman‘*J 
ko>o Zawodowe Zw. Zaw. Koleja
rzy przy Dyrekcji Kolejowej, koła 
cz»chowe przy państw. Fabryce O- 
buwia im. M. B” ,*''--a ko^o szachowe 
przy g!mn. im. Zamojskiego 1 Ama
torski Klub Szachowy,

--------------------------------------------------------------------------- '  -----------------^

l e g i ^ m o c / e

dla korespondentów „Szlandaru Ludu"
Redakcja „Sztandaru Ludu" wzywa wszystkich tow. tow. koresponA 

flentów s terenu m'asta Lublina, którzy nie stawili się na konferencję 
w dn‘u 12 bm. ł nie odebrali wskutrlc te^o swych le-ritymacyj korea. 
pendentów Stałych naszej gazety, aby z-ł-sili fię po ich odbiór w n»J« 
bliższych dniach do sekretariatu redakcji przy uL 3-go Maja l f  
I piętro.

Koleiarze lubelscy
w ykonali przedterminowo swćlJ ptasi 3-Ie tn l

Obserwować można coraz to no 
we sztuczki z chlebnm. Takim  j 
zw ykłym  razcwcem. Albo jest go | 
dużo, albo mało, albo gó braknie. 
Istnieje cdly szereg prywatnych

Kolejarze lubelscy mogą się poszczy
cić pięknym; wynikami na wszyst
kich odcinkach swej działalność. 
Dużą rolę v/ tych osągnlęciach ode 
gra'o współzawodnictwo pracy oraz 
czynnik społeczny i polityczny. Akty

wifci partyjni stanowili czołowy od 
dział w boju o zwiększenie wydajnoł 
ci pracy, o zwiększenie produkcji.

Dzięki wielkiej dbałości maszynis
tów i pomocników o powierzony im 
iprzęt i dziękj sprawnej jego napra-

DYŻI'RY APTKK
Dz'ś w nocy dyżurują apteł-i przy 

ul.: Krak.-Przedm. 23, Rynek 2, Szo
pena 15 i 1-go Maja 29.

PONIEDZIAŁEK, 14 lułego
5.20 Koncert poranny, G.10 Dzien

nik^ 6,30 Muzyka, 7.00 Powt. wij 1. 
dzirnn ks, 7.25 I.ekcj-» rosyjskiego, 
7.40 Muzyka, 8.55 Gazetka szkolna,
9.30 Wszechnica Radiowa, 11.40 
„Sześcioletni kompozytor" — «»<>. 
szkolna dla klas młodszych, 12.00 
Wiad. południowe, 12.20 Koncert so
listów, 12.45 Aud. dla wsi, J 5-30 
^Zwiedzamy z malarzem świat" — 
audycja dla dzieci, 16.00 Dzien
nik,’ 17.00 Muzyka polska, 17.00 
„Oświata w Rumunii" — pogadanka,
18.30 Polskie pieśni masowe, 19-flO 
.Słare i nowe", 19.20 Koncert roz
rywkowy, 19.40 Wszechnica Radio
wa, 20.00 Dziennik, 21.15 Dawna mu- 
łyka cz-ika, 22.20 „Na ^

Czy tak ma wyglądać 
Sospoda Spółdzielczac&

Do Redakcji naszej wpłynęło kil- I wszak wydaje się tu kilkaset obla-

piekarń, które kierowane własną 
specyficzną „politi/ką gospodar
czą“ dają chleb xo tej czy innej 
ilości, jak również w tak:m czy in 
nym gatunku. Trzeba stwierdzić 
że chleb razowy wypieka.iy w fe 
go rodzaju piekarniach przedsta
wia dużo do życzenia. Jest kwaś 
ny, często niedopieczony, a w 
smaku, nieraz przypomina... buko 
we trocimi. Po zj^drenhi tero ro 
dzaju „fabrykatu" Indzie dosta
ją kurczów żcłc.dlza. Vfi?domą 
jest rzeczą, że piekarz dla nabi
cia własnej kabzu stosuje różne 
specjalne mieszanki mączne, co 
w vb’wa na gntunłk, rodzaj t 
smak chleba. Ponieiunż obecnie I 
system kartkoioy został zniesio
ny, każdy więc piekrrz ma ręce 
zupełnie ro~w!ozane. Piecze to, co 
chce i jak chce.

Czas byłby wejrzeć w to, by Iu 
dziom  pracy udostępnić nabycie 
smacznego, zdrowego ł odDffwteć 
nie o o ontunku chleba.

l:a listów ze skargami na Gospodę 
Spółdzielczą „Wisłę". „Wisła“ jest 
W tej chwili jedynym spółdzielczym 
zakładem gastronomicznym na tere
nie naszego nvasta. Musimy z przy
krością stwierdzić, że niestety nie 
spełnia ona swego zadania.

7/imir st świecić dobrym przykła
dem innym jadłodajniom — nie od 
powiada podstawowym wymogom 
Nie widać tu troski o dobro konsu- 

' menta, nie widać dbałości o sam 
za!:’ad.

We wszystkich miastach Polski u- 
j rucham'a się gospody spółdzielcze, 
| w których świat pracy otrzymuje 
! tanie I smaczne posiłki'. Poświęca 
I się przy tym duzo uwagi również 
j estetycznemu wyglądowi lokalu.

A jak ta sprawa przedstawia się 
■ w .,Wiśle'*?

Już wygląd samego wejścia wska
zuje na niedbalstwo i musi każdego 

i zniechęcić. Brudne, piknięte lustro, 
| brUdna, zadeptana podłoga. Sale 1 
j bufet robią jeszcze bardziej onuszczo 
! ne i nlechtujne wrażen'e. Stoły przy 
| kryte, „białym'1 papierem, upstrzo
nym plamami, zdradzającymi jadło
spis co nr.jmniej z tygodnia. W pier
wszej sali, przy wejściu z lewej stro 
ny mieści się nie wiadomo po co 
I d’i  kogo, loża tajemniczo osłonięta 
brudnymi portierami. Budzi oua nie

inak I przypomina lokale najgor- 
»go typu.
W porze obiadowej JeSt w Gospo 

dzie zawsze tłoczno. Nic dziwne**

dów popularnych. Wiele osób czek? 
na wolne miejsca, tymczasem cała 
prawa strona sali jest niewykorzy
stana, a możnaby tam wygodnie u- 
stawić Jeszcze kilka stolików. Obsłu 
ga jest fatalna. Trzeba czekać naj
pierw, by ktoś zechciał przyjąć za
mówienie, potem na przyniesienie 
nakrycia, potem na każde danie, na 
rachunek 1 tak w nieskończoność.

Nikt nie liczy się * czasem gościa, 
a przecież przychodzi tu wiele osób, 
które korzystają z krótkiej tylko 
przerwy obiadowej, by się posilić. 
Przychodzi wiele młodzieży akade
mickiej, śpieszącej na wykłady czy 
ćwiczenia.

A jak przedstawia się sprawa sa
mych posiłków? Wystarczy powie
dzieć, że są dostosowane do reszty.

Aby obraz był komoletny należy 
do „Wisły" zajrzeć jeszcze wieczo
rem.

„Gospoda Spółdzielcza1' zmienia 
wtedy sw? oblicze. Przestaje być ja
dłodajnią dla świata pracy, a stale 
się miejscem spotkania dla różnych 
podejrzanych osobników I pijaków.

Czas naiwyższy, by zarząd I dy
rekcja LSS w tę sprawę wglądnęły 
i oddały kierownictwo „Wisły‘‘ w rę 
ce człowieka, który potrafi tę tak 
ważną placówkę postawić na odpo
wiednim poziomie, by mogła ona na 
leżycie służyć światu pracy I stała 
•lę tym, czym być powinna, to Jest 
orawdziwa .Gospodą Spółdzielcza*.

wie, zwiększył się znacznie tobor pa 
rowozowy i wagonowy. Uzyskami 
szybszy obrót wagonów I . racjonal
niejsze wykorzystanie s:ly pociągowej

Odbudów* zniszczonych mostów, 
wymiana *zyn i podkładów wpłynęły 
na zwlększcn'e szybkości pociągów, 
Brak personelu powstały na skutek 
wojny i okupacji wyrównano przea 
przyjęc‘e iłowych pracowników, któ
rzy systematycznie szkoleni, naby. 
wają po'rzebnycli kwalifikacji. Nalej 
żałoby się jednak zastanowić, czjl 
wystarczy przesz!<o!en:e i przeegza* 
minowanie pracownika, by mcLgł om! 
należycie pełnić swą służbę.

Wiedza kolejowa jest tak obszerna^ 
1 skomplikowana, a pracownik,szczeJ 
gólnie w Służbie Ruchu, w czasio 
pełnienia swej pracy natrafja na ‘y-' 
le zagadnień z różnych dziedzin żyj 
cia kolejowego, że nie wystarczy ta 
świadectwo i złożenje egzaminu. Ko 
nieczna jest stała pcmoc i porada 
fachowa. Każdy pracownik powinien 
chociaż raz na miesiąc zeiknąć »i« 
z najuzycielem - instruktorem, kt&i 
ryby mu powiedział co-jest nowego 
w jego służbie, jak należy komento« 
wać różne zarządzenia j przepisy, 
jakie błędy popełniono w służbie i 
jak je usunąć, co jest przyczyną wy* 
padków itp.

Mimo pięknych rezultatów jakie k<| 
lejarze już osiągnęli, nie wszystkią 
niedomagania nie wszystkie po-zo3ta- 
łości okresu wojennego można było 
usunąć. W tym roku kolejarze lu
belscy pragną dokończyć swojego 
dzieła, doprowadzić szybkość pocią. 
gów do przedwojcrjiej, tabor wago
nów osobowych uzupełnić tak, ażeby 
podróżnym zapewnić maxs:nium wy. 
gody; innymi słowy wszystko to, co 
jest objęte planr.m 3-letnim wykouad 
W tempie przyśpieszonym.

Pracownikom DOKP Lublin ni* 
brak energii i ochoty do pracy, by| 
spełnić to co postanowili. Nie pozo. 
stnną w tyle za innymi, lecz dotrzy
mają kroku górnikom i wszystkim 
przodownikom pracy. Wykonają plan 
przed terminem I>v w ten sposób przy 
czynić się do odbudowy J -*»«alu:aiy«4 
aego państwa ludoweoA.
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„Lublinianka“-Zryw (Łódź) 9:7
Porażka ligowego zespołu w Lublinie

/KSHkutysręczna rzesza widzów z 
■apartym oddechem śledziła przebieg 
Walk pięściarskich między tymi ze
społami. Trzeba przyznać, że miej
scowi odnieśli nad drużyną gości za 
•łużone zwycięstwo, jakkolwiek nie 
Wielu było takich, którzy w nie wie 
Wyli-

Obie drużyny wystąpiły w osłabło 
t»ych składach. „Zryw“ bez Czarnec 
kiego i Niewadziła. Wojskowi bez 
chorego Głębock*ego. Walki stały na 
gupełnle możliwym poziomie tech
nicznym, trzymając w ciągłym na- 
grfęclu widownię.

Najlepszym zawodnikiem łodzian 
był przeciwnik Kukiera — Stasiak. 
Obok niego wymenić należy Kijew 
■kiego. Pozostali zawodnicy z dru
żyny gości na poziomie.

W drużynie gospodarzy na pierw 
fizy plan wysunął się Choina, który 
w  obecnej formie bedz!e trudnym 
do pokonania przeciwnikiem Choi
na stał się obecnie bardziej ruchli 
wy, aniżeli m:ało to miejsce do nie 
dawna. Drugim obok wspomniane
go był Zieliński. Walka jego z sil
nym jak tur — Kijowskim odzwier 
ciadla duże jeszcze możliwości, któ 
rym! rozporządza ten niezwykłe am 
bitnie walczący pięściarz. Miłą nie 
Spodziankę sprawił Marcin’ak zwy 
ciężając pewnie swojego przeciwni 
ka.

M u s ia ł  nabrał otuchy i wiary w 
Swoje siły, gdyż w walce z przeciw 
rrfciem roznoczął od natychmfasto- 
wego natarcia, co w konsekwencji 
przynio«ło mu nadsnodz<ewany suk 
ces. Obv tylko Musiał nadal tak 
walczył, lak miało to miejsce w tvm 
meczu. Słabo wypadł Baran, a wręcz 
komnromitujacą już M&ckowłak. 
We dlatego, że oółcieżk' wojskowych 
został znokautowany. Nokaut Macko 
Wiaka był fikcją, porażającym lę
kiem. który teso zawodnika od daw 
na już nawiedza. KuMer prz^srał. 
bo był powolniejszy od Stasiaka, a 
co naiważniejsze — brak mu było 
w  walce decyzji, którą zbyt powoi 
hie pob’'erał.

Pozostał Gołębiowski. I on. rów- 
tiie jak i Knk*ęr. bvł powolniejszy 
x>d swojeeo przeciwnika i mn>i vrv 
ezkolony technicznie. — Porażka z 
Wojnowskim nie przynosi mu jed
nak ujmy.

MrROZY SZNURAMI 
RINGU

Huraganowymi brawami powitała 
'publfczność wchodzących zawodni
ków na ring.

Waga musza: Stasiak (Z) jest zu
pełnie snokojny w walce z Kukierem 
(L). Lublinianin natomiast jest dziw 
nie niezdecydowany w akciach o- 
fensywnych. Łodzianin tańczy w rin 
gu Jak baletn’ca z opuszczona zu
pełnie lewą reką. Z szybkich dosko 
ków raz po vraz dosięgaja lublinian! 
Ua celne ciosy. Przez dwie rundy 
adecydowenie ptzeważa Stajrfak. Do 
plero w ostatn’m starc*u Knkier ru 
ttsa ostro do natarcia. Stasiaka dosię

1 6ąją pojedycze ciosy. Za chw lę lubli 
n iann aplikuje przeciwnikowi całą 
serię ciosów w tułów. Z ust łodzią 
nina znika uśmiech. Wyraźnie słab 
nie. Trzyma nawet. Sędzia rngowy 
często interweniuje. Pod koniec wal 
ki dochodzi między nimi do gwał
townej wym any ciosów w której 
ostatnie słowo należy do Kukiera. 
Zwycięstwo słusznie przyznano Sta
sikow i. Nie podobało się to widów 
ni, reagującej gwizdami. 2:0 dla 
Zrywu.

W wadze koguciej młody Kona* 
rzewski (Z) przeciwstawił Mieczy, 
stawowi Baranowi (L) tylko szalo
ną ambicję. Akcje ofensywne szyb
ko zmierr ały się to na jedną, to na 
drugą stronę. Walka tych zawodni 
ków była jednak chaotyczna prze
prowadzona, a zwycięstwo z trudem 
uzysknł lubMn’anin potwierdzając 
słabą formę. Stan meczu 2:2.

Waga piórkowa. Rogalski (Z) 
przez dw e rundy zepchnięty do de 
fensywy przez Choinę (L) ratował 
się przed ciosami przeciwnika — 
ciągłą ucieczką. Złaoany w rogu 
r<nęu na prawą kontrę w serce, o- 
słabł znacznie. Trzeć a runda była 
dla łodzian!na niezbyt przyjemna. 
W gwałtownej wymianie ciosów u- 
widoemia się s’1na przewaga Choi- 

I ny i sędzia ringowy odsyła łodzia- 
' nina do roku ringu, ogłaszając zwy 

ciestwo lublinianina przez t. k. o. 
4:2 dla Lublinanki.

Waęa lekka — Zasada (Z) i Mar
ciniak (L) stoczyli zaciętą walkę za 
kończoną pewnym zwycięstwem lu 
bln]pnina.

Walkę rozpoczął Marciniak, ata
kiem z lewej ręki w wątrobę prze
ciwnika. Łodzianin rewanżuje się 
lublinianinowi lewym sierpem w 
twarz. Miejscowy krwawi. Z upły
wem czasu walka przechodzi w 
gwałtowną wymianę ciosów, w któ 
rej przeważa Marciniak. Pod ko
niec TI starcia Zasada słabnie. W 
ostatniej rundzie lublinianin trafia 
celnie, szczególnie z prawej kontry, 
donrowadzalac przeciwnika do kom 
pletnego wyczerpania. Stan meczu 
8:2 dla wojskowych.

NAJKRWAWSZA WALKA DNIA
Wata pół średnia — Kijewski (Z) 

i Zieliński (L) to starzy rywale, któ 
rzy nie p'erwszy raz skrzyżowali ze 
sobą rękawice Obydwaj dvsponuią 
silnymi c!osami w które wyłącznie 
tylko ufają. Już w pierwsze! run
dzie dochodzi między n'm! do sil
nej wymiany c'osów po których 
wnadaią mom»ntaln'e w dinch. Po 
.komendzie puść. Kijewski trafia 
Z>Uńsk<Cgo w szczękę. Ten pada. 
Łod7»anin otrzymuje nanomnienie. 
Runda nieznacznie dla lublinianina. 
W drugim starciu łodranin zadaje 
Z'eu»sk'enui serie celnych ciosów 
po których ten pada na deski. Pod 
nosi się jednak natychmiast. Nastę 
puje gwałtowna wymana ciosów, 
Po którei Kijewski lekko krwawi. 
Runda dla łodzianina W ostatnim

starciu Zieliński demoluje przeciw
n ka, któremu zadaje silne i celne 
ciosy. Twarz Kijewsk^go jest cała 
we krw i 

Sędziowie orzekli walkę remisową 
co krzywdzi lublinian:'a. Publicz
ność długo gwizdała. Stan meczu 
7:3.

Waga średnia — Karpow (Z)
przegrał przez k. o. na początku I 
starcia w walce z Musiałem (L). Po 
pierwszym ciosie lublinianina Kar. 
pow wylądował na deskach do „5“. 
Podnosi się. Musiał uWerza natych
miast prawym sierpem w szczękę 
przeciwnika, który cężko pada i zo 
staje wyliczony. 9:3 dla miejsco
wych.

Waga półciężka—Taborek (Z) szyb
ko załatwił się z tchórzliwym Mać
kowiakiem, który „macnięty" przez 
przeć wnika szybko zakosztował 
drzemki, układając się do niej na 
wznak. 9:5 dla wojskowych.

W ostatniej walce w wadze cięż
kiej Wojnowski (Z) pokonał ambit
nie walczącego Gołębiowskiego. O- 
itateczny wynik spotkania 9:7 dla 
LublinlankL

W ringu sędziował ob. Marciniak 
(Lublin). Punktowali ob. ob.: Sudziń 
ski (W-wa), Woźnakiewicz (Łódź). 
Kob>ałko (Lubl!n). Opieka lekarska 
dr Jędrzejewski.

JOZEF MARUSARZ
Akademicki mistrz św ata w zjazdo 

wym biegu narcir.rskim.

Stabe walki finałowych spotkań
w pierwszym kroku bokserskim

W hali miejskiej przy ul. Lubar
towskiej rozegrane zostały finały 
pierwszego kroku bokserskiego. Po
ziom walk słaby. Możliwe, że głów
nym tego powodem było wyczerpa
nie zawodników, którzy od drugiej 
rundy wyraźnie tracili siły.

Podajemy wyniki walk finałowych
W. papierowa:
Szewczyk (Garb) po słabej walce 

pokonał Obacza (Lubi.).
W. musza:
Świątek (Sygn.) wypunktował Ko

złowskiego (Garb.).
W Kogucia:
Gąbin (Sygn) zwyciężył na punkty 

Osaka (Lubi.),
W. piórkowa:
Nowak (Orzeł) w najsłabszej wal

ce dnia pokonał na pkty Kulesze 
(Sygn.).

W, lekka:
Rudziński (Gw.) zwyciężył w.o z 

powodu braku przeciwnika (Krasno- 
żon).

W. półśrednlai
Romański (Orzeł) po silnej wymia. 

nie riosAw zwyciężył przez t.k.o. w 
I r Toionla (LntJ,),

W średnia:
Zająe (Z.M.P. Radzyń) wypunkto

wał Świerkowsklego (Gw).
W. półciężka:
Dorabialski (Orlęta) wypunktował 

Szpllewsktego (Garb).
W. ciężka:
Ko*|a«la (Lubi.) nadspodziewanie 

szybko rwvcieżv4 przez t.k.o. w I star 
ciu R>rwika (Orlęla).

Walki w rincu prowadził dobrze 
kpt. Michniewski — punktowali ob. 
ob. Kobiałko, Snrbodoła j Szanajca, 
tym razem poprawnie. Opieka lekar
ska dr Jędrzejewski. Widzów około 
3000.

Półf:n*łowe walki Pierwszego Kroku 
Bokserskiego stały na dobrym pozio

i mie technicznym. Nie mogl,- tego oce 
nić sędziowie punktowi, kiórzy w kil 
ku swoich błędnych orzeczeniach wy 
raźnie pokrzywdzili prawdziwych 
zwycięzców.

Skutek był taki, że walki finałowe 
w dużej części nie dorównały już 
poziomem technicznym — walkom pół 
finałowym.

Wyniki spotkań półfinałowych:
W wadze papierowej Obacz (Lubi.) 

pokonał Skimina (Krasnystaw), a 
Szewczyk (Garb) przy wyraźnej pomo 
cy sędziów uzyskał zwycięstwo nad 
Drozdem — (Garb) pomimo, że ten 
drugi wyraźnie wygrał tę walkę.

W walce muszej Świątek (Sygn) 
wypunktował Kurzaka (Sygn) a Ko
złowski (Garb.) doszedł do finału 
w.o. gdyż przeciwnik jego Karalus 
(Garb.) nie BtawiJ się do walki.

W wadze koguciej Gąbin (Sygn) 
wysoko wypunktował Nowaka (Lub!) 
a Osah 'Lubi.) przy pomocy sędziów 
otrzymał zwycięstwo w wilce z Fron 
ccwlczem 'Orlęta). Po ogłoszeniu wer 
dyklu widownia długo gwizdała.

W wadze piórkowej Nowak (Orzeł)

wygrał nieznacznie ł  Mllczem (Gw.) 
a Kulesza 'Sygn.) minimalnie pokonał. 
Dziedzica (Orlęta).

W wadze lekkiej KraanOion (Lubi.) 
zdecydowanie pokonał na pkty Ko
złowskiego, « Zieliński (Orzeł) prze
grał z Rodzińskim (Gw).

W wadze półśredniej Romański (O- 
rzeł) pokonał przez tk.o. w II r. 
Mączkę (Gw.), a Toruń (Lubi.) wy
punktował Kmlciaka (Gw.).

W wadze średniej Swlerkowski 
(Gw.) pokonał Ostańsklego (Garb), a 
Zając (ZMP Radzyń) wypunktował 
Bujała (Orzeł) będąc sam w III r. 
bliski nokautu.

W wadze półciężkiej sędziowie po 
nown:e popełnili gaffę, ofiarowując 
Dorabialskiemu (Orlęta)' zwycięstwo 
pomimo, że ten wyraźnie przegrał 
swoja watką z Kwiatkowskim (Orzeł).

Walki w ringu prowadził ob. Su- 
chodoj*. Punktowali, jak zaznaczy
liśmy bsrdzo nieudolnie; ob. ob. Kl- 
strr, Kobiałko, j kpi, Mlchalewski, 
później Michniewskiego zastąpił Fol- 
łeher.

Opiekę lekarską sprawował dr Ję
drzejewski. Widzów około 700. Orga 
nizacja zawodów — L.O.Z.B, dobra

Teoretyczny kurs szybowcowy
dla junaków

Onegdaj w  świetlicy Komendy 
Wojewódzkiej Powszechnej Org. 
„Służba Polsce" odbyło się otwarcie 
skoszarowanego teoretycznego K?ur- 
su Szybowcowego dla junaków.

Otwarcia dokonał Komendant Woj 
Powsz. Org. „Służba Polsce** — mjr. 
Strzępek, podkreślając wielkie zna
czenie lotnictwa w dobie obecnej. 
Mówca wskazał na udogodnienia, ja 
kie kurs zapewni uczestnikom, prag

nącym się poświęcić karierze lotni
ka. Po przemówieniach przedstawi
cieli Partii i Kuratorium Szkolnego 
głos zabrał komendant kursu— por. 
Pracz, który w krótkich żołnierskich 
słowach, nakreślił zebranym cel i 
zadania Kursu. Szkolenie Kursistów 
potrwa do 21 bm. Kurs obejmuje 
55 uczestników z całego wojewódz
twa lubelskiego

Działo się {o jesienią roku  1918.
Robotnicy z niepokojem  i nadzieją śledzili z ga- 

te (  stan zdrowia Lenina,»W  gazetach pisano, że ko
bietę, k tóra strzelała do Lenina nasłali wrogowie lu
du i te  zatruli -kule mocną trucizną, aby tym pew
niej gio zabić. Rana była bardzo niebezpieczna: leka* 
rze nie mieli nadziei, aby W łodzimierz Iljicz mógł 
się uratować. Ale oto ukazały się gazety z radosną 
wiadomością: Lenin zaczął pow racać do zdrowia. 
Znowu zwołano wiec w fabryce. Jeden z towarzyszy 
przeczytał wiadomość, że Lenin czuje się lepiej. Po 
nim  weszła na trybunę staTa robotnica, rozpłaka
ła się i rzekła:

—  Za małośmy go pilnowali... I to nie ustrzeg
liśmy go od kuli. J ak  bardzo chorował Włodzimierz 
IljiczI Potem  um ilkła, spojrzała na swych towarzy
szy i powiedziała głośnio to, o czym myśleli wszyscy:

—  A przecież jakie to szczęście, że mamy wśród 
(siebie Lenina.

TO CO NAJWAŻNIEJSZE
Działo się to w zimie w r. 1919.
Późno w nocy szedł W łodzim ierz Iljicz przez 

Moskwę.
Ulice bvłv puste i białe od śniegu.
Niezapalone latarnie czerniały wśród zasp.
Koło apteki spotkał go przechodzeń. Był to ro

botnik parowozowni. Pracow ał wieczorem i teraz 
zmęczony w racał do domu.

I tak się złożyło, że przed samym oknem  apteki 
zrów nał się z W łodzimierzem lljiczem ; ostre św ia
tło z okna padło na obydwóch i robotnik poznał 
Lenina.

Zatrzym ał się.
Nie tak daw no nieprzyjaciele strzelali do Le“ 

nina. A teraz idzie sam otny przez puste miasto bez 
żadnej ochrony.

Robotnik nie nam yślał się długo i poszedł za 
Leninem, ale po przeciwnej stronie ulicy, aby W ło
dzimierz Iljicz gio nie spostrzegł.

W  ten sposób przeszli przez całe m :asto. Leriin
— pierwszy, a robotnik za n ;m w odległości iak!chś 
dwudziestu kroków. W  końcu Lenin widocznie zmę
czył się: szedł pieszo długo, od samvch Sokoln:kow, 
gdzie w tym czasie mieszkała w szkole Leśnej Na
dzieja Konstantynówna.

Na Placu Czerwonym Lenin wyjął z kieszeni 
chusteczkę, zdjął czapkę z nausznikami i obtarł so
bie czoło.

A gdy wyjmował chusteczkę,' wypadła mu z k 'e  
•szeni kartka, widocznie notatka.

Włodzimierz Iljicz nie zauważył tego i poszedł 
dalej. i •

Robotnik podniósł notatkę i dogonił Lenina 
przed samą bram ą kremlowską. I w oczach wartow 
n ika podał Leninowi zgubioną kartkę.

— W ypadła, W łodzimierzu Iljiczu!
Lenin odwrócił się prędko i spojrzał na niego.
Robotnik widocznie chciał jeszcze coś powie* 

dzieć, ale był tak wzruszony, że nie mógł przem ó
wić ani słowa.

Lenin wziął kartkę, popatrzył bacznie na robot
nika i rzekł poważnie:

—  Dziękuję towarzyszu!
Potem wziął rękę robotnika, uścisnął ją  mocno 

i powiedział jeszcze raz:
— Dziękuję.
Gdy robotnik przyszedł do swego zakładu, za

pragnął ©■powiedzieć towarzyszom, jak szedł w nocy 
za Leninem i pilnował go.

I kiedy zaczął mówić, ziobaczył nagle że opowia 
danie mu się nie klei. Mówił o tym jak Lenin był 
ubrany, jak na jezdnię upadła kartka. Ale to wszyst
ko było nie to, co m iał cchotę opowiedzieć.

—  L en’n m iał czapkę z nausznikam i, —  mówił,
— no po prostu taką jak j ja. Tylko moja porudziała 
trochę, a W łodzimierz Iljicz m ;ał czarną.

Potem pokazał wszystkim sw eją rękę.
— W łodzim ierz Iljicz uścisnął mi ją; „Dziękuję 

towarzyszu!" I zapomniałem jeszcze, palto m iał tak* 
że, jakby to powiedzieć, długie, czarne...

Stary ślusarz z siwymi wąsami przerw ał mu su
rowo:

— Ty opowiadaj o tym co najważniejsze! A ty  
wciąż: czapka z nausznikam i j że palto było czarne.

C. d. n.
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